DEMORRATA 


Demokrata Polski wycho- 
dzi cztery razy na miesiąc. 
Prenumerata na ćwierć ro- 
ku czyli na 12ście półarku- 


szy, wynosi iranków trzy. 


Adres Redakcyi : M. Ai- 
Dert, 25, faubourg Mont- 
martre, à Paris. Prenume 
ratę można także nadsyłać 
à M. Wiśniowski, 15, Tour- 
helles à Versailles (Seine 
et Oise). 


Dnia 26 lipca 1845. 
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KONTRAREWOLUCYA. 


Fakcya dynastyczna raz na tydzień , bardzo regularnie, 
ostrzegając Moskwę, Austryę i Prussy że naród Polski ma 
jutro pod niemi wybuchnąć, ze strachu mistyfikuje swo- 
ich sprzymierzeńców. Fakcya dynastyczna bezpieczna 
ujarzmieniem narodu, gadatliwa jego milczeniem, rozzu- 
chwalona jego mękami, urąga mu się od lat pięciu z bez- 
czelnością , którćj zmartwychwstanie Państwa dopiero 
położy koniec. Fakcya dynastyczna obraca przeciwko 
Ojczyznie dotkniętćj niemocą, tę broń stowarzyszeń , 
pióra i głosu, którą propaganda rewolucyjna wynalazła 
przeciw ciemięstwu wewnętrznemu i zewnętrznemu. 
Fakcya dynastyczna wojuje z Demokracyą, z duszą Polski, 
argumentami roztrzepanie przepisanemi z dzienników i 
rozpraw Demokracyi. Kogóż tym fortelem najemniki 
Czartoryskiego oszukać zamierzacie? Myślicież na seryo, 
że naród wraz z niepodległością stracił pamięć i wiedzę 
dziejów swoich , i że po upadku który mu wasi mistrze, 
wasi patronowie zgotowali , nie pozostało mu jak płakać 
i cierpieć, na łasce waszych obelg? 

Gdybyśmy dopiero poczynali nasz zawód strażnictwa 
przy myśli narodowćj, gdyby czternaście lat doświad- 
czenia i walki przeciwko kontrarewolucyi którąście żywą 
wynieśli w zanadrzu z łomów ojczystych, nie dowiodły 
nam jak niepoprawnemi są fakcye waszego rodzaju, wte- 
dybyśmy jeszcze wołali do was « upamiętajcie się. » 

Ale my oddawna wiemy, że toby było daremnóm, i 
treściwie powiemy wam dla czego. Niechaj wam to po- 
służy raz na zawsze za odpowiedź, którćj się od nas z taką 
natrętnością domagacie, na wasze kłamstwa, hece i blu- 
źnierstwa. 

Jesteście niepoprawni i umrzecie bez rozgrzeszenia 
przed sądem zmartwychwstającćj Ojczyzny, boście pod- 
mej niezgrabną , ale wściekłą ręką tę samą broń, którą 
vas mistize i patronowie zadali ostatniemu powstaniu 
cios śmiertelny w Radzie Administracyjnéj, w pałacu 
Tarnowskich , w kwaterze Dembińskiego, w legacyach 
zagranicznych, w Opolu i Słupnie. Jesteście późnym i 
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nędznym podrzutkiem kontrarewolucyi 1831" roku, a 
mylicie się bardzo, jeżeli sądzicie że coś rowego wynale- 
źliście w kunszcie paraliżowania dźwignień narodowych. 
Pod waszemi studentskiemi deklamacyami o dynastyi , 
z którćj się za drzwiami pałacu Lambert natrząsacie, leży 
jedna tylko namiętność, ale zawzięta, ale zapieniona 
w niemocy swojćj jak gniew zdeptanego płazu — niena- 
wiść i bojaźń Demokracyi, coby postawiła Polskę w maje- 
stacie swoim i was by przed jéj trybunał zapozwała. Tą 
jedną namiętnością żyjecie, tym jednym bezbożnym soju- 
szem spętaliście plewy stronnictw emigracyjnych , ludzi 
uiepowrotnie skompromitowanych przed własnćm su- 
mieniem, ludzi którym po zaparciu się własnego słowa i 
własnego podpisu, nic do postradania nie pozostało, 
ludzi co zawyrokowawszy że Czartoryski jest zbrodniem 
stanu , temu zbrodniowi i jego potomstwu zapisują się 
w poddaństwo. 

Tymczasem ani hersztowie wasi , ani rozbitki Zjedno- 
czenia , którym daliście schronienie w waszćj obłudzie , 
dynastyi Czartoryskiego na seryo nie biorą. Nie potrze- 
bujemy was uczyć jakim sposobem dynastye fabrykują 
się dla zabawy i użytku kontrarewolucyi — wiecie zape- 
wne , a może nie wiecie, boście się bardzo późno wszy- 
stkiego uczyć poczęli , że koterye które rozprzęgły i zabi- 
ły powstanie 18318" roku, to samo, tylko lepszym stylem 
mówiły i pisały co Trzeci-Maj. Reformiści, co przez po- 
średnictwo hrabiów i hrabin bawiących na dworze wie- 
deńskim , natchnienie przyjmowali od Tatyszezewa , Re- 
formiści co wydrzeć cheieli sejmowi szlacheckiemu pra- 
wo pokoju i wojny, na to jedynie ażeby bez dozoru i 
z ręki do ręki, pojednać się z Mikołajem , Reformiści także 
wołali nieustannie i głośno o Adama le. Koterya kana- 
powa i bractwo Jezuickie bożego Baranka, które na her- 
batach pałacu Tarnowskich , ze łzami w oczach przypo- 
minały sobie błogie czasy, kiedy Aleksander całował 
biskupów w ręce, Koterya kanapowa która swojemu neoli- 
towi Skrzyneckiemu bić się zakazywała, iżby Mikołaja nie 
przyprowadzić do ostateczności , Koterya kanapowa wi- 
dząc że Czartoryski za stary już i za niedołężny ażeby 
odegrywać tak niebezpieczną komedyę , także wołała 
nieustannie i głośno, tylko lepszą proza i lepszemi od 
waszych wierszami, o Jana IVs”. Wydział dyplomaty- 
czny którego nikt nie posądzi o wyższe , nad utrzymanie 
układu wiedeńskiego pretensye , wydział dyplomatyczny 
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którego jedyném zatrudnieniem było spotwarzać powsta- 
nie w przedsionkach obcych dworów, wydział dyploma- 
tyczny także wołał nieustannie i głośno o Adama, o Ja- 
na , o Karola, o kogokolwiek byle króla. Przed stratą i 
po stracie Warszawy, część kontrarewolucyi emigrująca 
pod eskortą awanturnika Piemontskiego , czegoż pragnę- 
ła , o cóż intrygowała , o co się naradzała kiedy państwo 
zestępowało do smętarzów Woli i Czystego — a juści o 
króla. Na emigracyi kiedy arystokracya razem wypycha- 
ła zakłady do Algieru, i żebrała w Londynie powrotu 
pod opiekę układu Wiedeńskiego, czemże to osłaniała 
swoje kontrarewolucyjne roboty ? a juści bajką o królu. 
Wy, podrzutki tćj arystokracyi coście od nićj wszystko, 
prócz przebiegłości i przyzwoitego wychowania przejęli ; wy 
coście przez zbytnią gorliwość skompromitowali mozol- 
ną tkankę wszystkich poprzedników i nauczycieli wa- 
szych , czćómżebyście mieli zagadywać zgryzotę i trwogę 
waszą , jeżeli nie bajką o królu? Kiedy śmiertelnie do- 
tknięty w ambicyi swojćj , skutkiem pojawu demokracyi 
organieznćj , w którćj dla jego charakteru miejsca nie 
było, Mochnacki przestał wierzyć w odrodzenie Polski ; 
kiedy gieniusz jego nie poparty już religia patryotyzmu, 
upadł do tęsknoty kontrarewolucyjnćj ; kiedy Mochnacki 
zwątpił o wszystkićm na ziemi, wtedy jak stara grze- 
szmieca do zabobonów, autor rozprawy Królowie i Rewolu- 
cya, abdykował swoje sumienie w ręce Zamojskiego i 
Jełowiekiego i zawołał «dajcie mi króla!» Wyście ten 
jęk duszy konającćj w bolesnóm szyderstwie, podnieśli 
jakoby coś nowego w dniach upodlenia i rozpaczy ludz- 
kićj. Wierzymy że Praniewicz, Woronicz i W. Jabłono- 
wski , mogli oszukać się na tonie tego jęku ; ale mistrze 
i patronowie wasi, co czytali całego Mochnackiego , wie- 
dzą bardzo dobrze co znaczy nawrócenie człowieka, który 
w udzielności i czerstwości swojego rozumu, kiedy 
jeszcze wierzył w Polskę i Polaków, pisał. « Porównaj- 
« my społeczność europejską z organizmem ludzkiego 
« ciała; albo z wielką ucztą. Przy tćj to uczcie szkielet 
« monarchiczny jako cień Banka zasiadł na pierwszóm 
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miejscu u górnego końca stołu, i przeraża obecnych, 
« całą Europę. Pokój umarłym w grobie, ale nie na tym 
« świecie! W ciele Europy jest umarła, a jednak wszy- 
« stko mogąca instytucya, która z tém co od dawna prze- 
« padło, zostaje w przyjacielskićm porozumieniu, która 
« temu co dogorywa skonać nie dopuszcza, która życie 
« nienaturalnym i niemiłym Bogu związkiem łączy ze 
śmiercią. Tę instytucyę potrzeba koniecznie wyrzucić 


z ogólnego organizmu, ponieważ wnętrzności jego 
« szarpie, rozrywa. Królowie muszą mieć dwory. Na 

dworach psują się obyczaje ; tych zaraza z góry idzie do 
« dołu; i cały naród złym, nikczemnym przez to się sta- 
« je. Królowie bez budżetów i wojsk liniowych obejść 
się nie mogą ; budżety i wojska są to pijawki ludów, są 
to źródła powszechnój nędzy. Ucisk i zepsucie stano- 
« wią systema monarchiczne.» 
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A gdzie indzićj znowu : 

« Wszystko ma swoją porę, królowie się przeżyli. 
« Próżno świecą szkarłatem , darmą namaszczają swe 
« martwe skronie i wybielałe czaszki święconą oliwą. 
« Krygami zwiędłego majestatu bez czei i poszanowania, 
« umizgiem zgasłego lica, wejrzeniem spruchniałych 
«oczu, szkieletem rozchwianćj postawy nieprzebłagają 
« planet zasępionych na nieodzowny i niepowrotny upa- 
« dek ich sztucznćj władzy. Jakaż inna może być zagadka 
« rewolucyi, chcącój odmłodnić Europę jeżeli nie ta, 
« żeby nakoniec wyrzucić z jćj społeczeństwa i polity- 
« cznego organizmu instytucyę szerzącą w około siebie 
« zarazę, kosztowną i niemoralną , wreszcie powściąga- 
« jaca postęp całego wieku , dlatego jedynie, że się sama 
« znajduje po za obrębem jego potrzeb i jego wyobrażeń. 
« Na tych prawdach gruntujmy przyszłość naszą. Aby żadne- 
« go króla nie było, ten lud z grobu powstać musi które- 
« go królowie żywcem, bez poprzedniego skonu w jego 
« własnćj ziemi pochowali; którego oręż i dostatki roz- 
« dzielili między siebie bezwstydną umową, ażeby się 
« skutecznićj oprzeć grożącemu ich głowom od Zachodu 
« pogromowi.» 

Mochnacki to i wszystko, aż do swojego skonu morał- 
nego, pisał dla przeświadczenia narodu, że monarchia 
wszelka nie jest czóm innćm jak kontrarewolucyą, a 
Polska cała nie czem innćm jak Rewolucyą. Kiedy zroz- 
paczał o odrodzeniu Polski , kazał jćj z ironią wziąść za 
godło wieczystćj Śmierci kawał szkieletu z kostnicy 
Jagiellońskićj. Odwołujcież się teraz do Mochnackiego, 
niedouczeni Faryzeusze ! 

A więc dla Mochnackiego abdykującego osobistość i 
sumienie swoje, jak dla was, jak dla arystokracyi w po- 
czątkach emigracyi, jak dla fakcyi dyplomatycznej, ka- 
napowćj i reformistów w r. 1831, jak wreszcie dla wszy- 
stkich fakcyj które od panowania Sasów w byt samoistny 
państwa wierzyć przestały i o tém tylko myślą , jak się 
ziemią i chłopami polskiemi obdzielić z dynastyami, — dla 
wszelkićj mówimy kontrarewolucyi monarchizm jest tyl- 
ko godłem zewnętrznćm, za pomocą którego kontrarewo- 
lucya spodziewa się zmylić wiedzę publiczną. Kóntrare- 
wołucya nie chce i nie potrzebuje Dynastyi Pólskićj, bo 
ma gotowych trzy w Petersburgu, Wiedniu i Berlinie, — 
ale czego chce i potrzebuje, bardzo namiętnie i od pół 
stulecia, to przeszkodzić intronizacyi rozumu Demokraty- 
cznego, który wszystkie stany zrówna przed trybunałem 
państwa; to nie dopuścić w powstaniach rzeczywistćj 
Rewolucyi, bo pod takowćj panowaniem nie ma przeda- 
wnienia dla processów datujących od Targowicy, Grodna, 
Puław, Pałacu Tarnowskich, Opola, Słupna, Avignon 
czy Paryża. Rzeczywista rewolucya wszystko wie i wszy- 
stko pamięta — patronom przeto waszym, i poprzedni- 
kom aż do pokołenia które krółom sprzedało Polskę za 
ordynacye i pargaminy, nie o nowego kupca na ich towar 
chodzi bo dawni pewniejsi od nowego, ale oto żeby Na- 


ród nie powrócił przez Rewolucyę do pamięci i wiedzy 
ich przestępstw. Jeżeli który z was myśli że złorzecząc 
Rewolucyi w Trzecim-Maju , podpiera jaką dynastyę , to 
czas i żółć jego stracone. Dynastye nie zmyślają się jak 
fałszywy banknot na lada szpargale. Zapytajcie się raczćj 
Gzartoryskich co przez czas długi mieli za pokojowców i 
na jurgieldzie wszystkich prozatorów i poetów polskich, 
czy to eo ich ambieyi pomogło? Ale walając ostatki wa- 
szego sumienia w bluźnierstwach tego szpargału, patro- 
nowie wasi sprzysięgają was ze swojemi grzechami, i 
dressują sobie powoli posługaczy i adjutantów przeciwko 
grozie przyszłego powstania. To przyszłe powstanie ciągle 
rozwieszone nad ich przeszłością jak miecz Damoklesa, 
wyrywa im te żale, te przeklęstwa, jakiemi w Kronice, 
w Trzecim- Maju, na schadzkach, wszędzie i od lat już 
czternastu gorszą Emigracyę ; ciury co im wtorują wi- 
watami dla Dynastyi, udają że nie wiedzą w co te żale i 
te przekleństwa celują! Ale daremnie Kontrarewolucya, 
okrywa swoją trwogę śmiesznościa. (o jest śmiesznego 
w nićj , roztrzęsie się od pierwszego huku armat które ją 
zapozwą do Sadu Ojczyzny ; a wtedy stanie naga, blada , 
z nienaruszoną pieczęcią przeszłości całćj na czole, przed 
tą Rewolucyą, którą jak płochliwa wedeta, co moment i 
zawcześnie denuncyuje. Wtedy panie pułkowniku Za- 
mojski, obaczymy czy interes Dynastyj przemoże w tro- 
skach twoich pamięć nocy 2980 Listopada, narad w Mało- 
szewieach, w Międzyrzeczu, w Opolu i zatracenia korpusu 
Ilo. Dalibóg że wtedy zapomnisz o własnej rejencyi a 
w to daremnie cały spryt twój włożysz, ażeby naród 
polski nie przyszedł do poznania winowajców 1831 roku. 
Wtedy panie pułkowniku Breański, eo dzisiaj w owdo- 
wiałój po hrabiu Olizarze mównicy, tak wytężoną pracą 
stawiasz trudnościom czoło, obaczymy co cię mocnićj trudzić 
będzie, czy postawienie Adama Iso na tronie, czy przesz- 
kodzenie ażeby powtórna Rewolueya, nie wynalazła z ja- 
ką to missyą jeździłeś od Krukowieckiego do obozu Mo- 
skiewskiego 78° września; na jakie to warunki przywie- 
zione 2380 września przez Morawskiego do Słupna, dałeś 
swój podpis z 83a innymi, i na te warunki podpisawszy, 
przeciw komu wprowadziłeś batalion Grenadyerów do 
Płocka? Jakim to trudnościom stawiałeś czoło w zakładzie 
Avignon, i jakiemu od tego czasu szatanowi hołdowałeś ? 

Sadzimy że natenczas niewiele się miejsca zostanie 
w twoich trudach dla dynastyi ; i że jako tyle doświadczo- 
ny w kontrarewolucyi weteran, będziesz miał coś pilniej- 
szego do czynienia, jak werbować redaktorów do Trzecie- 
go Maja. Wtedy tobie samemu panie Adamie Czartoryski 
odechce się tćj korony, za którą Katarzyna kupiła od 
twojćj familii wieczystą dzierżawę Rzeczypospolitćj, a 
którą potćóm skruszyła głowę twojemu kuzynowi. Tobie 
samemu odechce się tćj korony o którą nie śmiałeś prosie 
ani kongresów, ani arystokracyi, którćj nie śmiałeś pod- 
nieść z pierwszego zamętu powstania, kiedy ty i twoi byli 
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którą dziś, kiedyś ty zdziecinniał a naród się upełnoletnił. 
prosisz na bruku Paryzkim Praniewicza, Woronicza i Li- 
sieckiego. Wtedy przeklniesz oszustów i kuglarzy co ci 
wystrzygli ten Midasowy diadem, i po dawnemu błagać 
tylko będziesz obce dwory, ażeby czćmprędzćj położyły 
koniec opłakanym wypadkom, które zburzą ostatki twojego 
patriarchatu arystokratycznego. Bo ty wiesz i doświadczy- 
łeś że w trumnie Polski nie ma jednego gwoździa na tron 
jakikolwiek , a więc że jeżeliś mógł kiedy przeszkodzić 
zmartwychwstaniu państwa, to niejako pretendent do 
tego bajecznego tronu, ale poprostu jako wiecha kontra- 
rewolucyi, jako spadkobierca Targowiczanów, jako patron 
magnatów zaszczyconych kluczami gotowalni dworskich 
w Wiedniu i w Petersburgu. Tam to jest twoje prawdzi- 
we, jedyne, niezaprzeczane królestwo; tam tylko byłeś 
niewymuszonym i zręcznym w mierze zdolności twoich, 
toś z rzemiosła jeszcze rozumiał w ostatnim powstaniu 
i w początkach emigracyi, kiedy stać ci było na Kronżkę i 
na kancełlaryę dyplomatyczną; w tém też rzemiośle i 
w tćj postaci tylko obudzić się znowu możesz, przy nowćm 
w Polsce powstaniu. 

Wtedy wy wszyscy, co przez zawiść, fixacyę, głód. 
rozpacz lub próżność,“ hajduczycie za pojazdem kontra- 
rewolucyi , nie patrząc gdzie was pańskie konie unoszą, 
nie ockniecie się aż nad przepaścią która pana od sług 
nie rozróżnia. Wtedy to dopiero, ściśle i prędko policzy- 
my ilu ma wiernych poddanych dynastya Praniewicza. 

Aż do tego czasu, zostawiamy wolne pióro Trzeciemu 
Majowi, głos na całe gardło denuncyatorom spisków 
krajowych , koronę Czartoryskiemu , rejencyę i buławę 
Zamojskiemu, dyrekcyę związku Breańskiemu, prawo 
sprzysiężenia kontrarewolucyi. Tylko ludzi uwiedzionych 
pokusami przeszłości ostrzegamy, że od 18312 roku Na- 
ród Polski o tyle właśnie we wiedzy rewolucyjnej zaszedł , 
o ile kontrarewolucya upadła w swojćj szkodliwości ; że 
lata które kontrarewolucya strwoniła na rozpościeranie 
panowania swojego po przedmieściu Karakai, redagowa- 
niu Trzeciego Maja, i przedawaniu fantów na Chaussée 
d'Antin , Demokracya obróciła na znurtowanie ostatnich 
głębizn narodu od Odry do Dźwiny i od morza do morza; 
że od lat 14 sami ciemięzcy nasi pomogli dużo rewolu- 
cyi, oddzielając niepowrotnie od Narodu i przyswajając 
sobie wszystko, co rzetelną demokracyą nie jest, a co 
dotąd służyło każdćj kontrarewolucyi za pośrednika do 
układów z najazdem, a za maskę przed spojrzeniem ludo- 
wém ; że dzisiaj przeto kontrarewolucyę wszystko odbie- 
gło w buncie jćj przeciwko majestatowi narodowemu, 
wyjąwszy tę upartą wszelkich zbrodni ślepotę, która dla 
nich pręgierz przystraja w kotarę tronową. 
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Porska — W Gazecie Kolońskiej czylamy co następuje : 
« Dowiadujemy się z wiarogodnego źródła iż Uniwersytet w Po- 


znania od Wielkićjnocy r. p. albo nawet prędzój zostanie 
otwarty. Uniwersytet ten, urządzony na wzór Akademii 
w Münster i Liceum Hosianum w Braunsbergu , mieć będzie 
dwa wydziały : Teologii katolickićj i Filozoficzny. Utworzenie 
Uniwersytetu w Poznaniu jest rzecza niezmiernie ważną ; do- 
wodzi ono iż rząd chce podnieść narodowość polską , a to ka- 
żdego Niemca przejąć powinno radością. Przeszłość zrobiła 
wielką między temi dwoma narodami przerwę , i w Polakach 
wyrodziła nienawiść przeciw temu wszystkiemu co jest nie- 
mieckićóm. Polak wreście zaczyna spostrzegać że nadaremnie 
spozierał na brzegi Sekwany , że środek ciężkości leży dla 
niego w Niemczech , a dla Niemców podniesienie Polski wię: 
kszćj jest wagi jak zastawianie się bastyonami i fortecami od 
Wschodu. Przez wiele wicków germąnizm potężnie cisnął 
Słowiańszczyznę i parł ją od Elby do Dźwiny, ale godzina 
wybiła w którćj musiał się zatrzymać. Działał przeważnie 
w Prusach Wschodnich, w Szląsku i w Poznańskiem nawet, 
ale chwila zwycięstw już na zawsze ustała; nie można teraz 
myślić o dalszėm gera:anizowaniu ; podobne przedsięwzięcia po* 
myślne z początku, obudziły świadomość Polaków i wywołały 
cichy ale stanowczy i śmiały odpór. Nadszedł czas widocznie , 
w którym obie narodowości zakreśliły na zawsze swoje granice, 
iw którym każdy zamiar aby zniszczyć polską narodowość , 
obrócić się musi na szkodę tego co go przedsiębierze. Spo- 
dziewamy się iż Uniwersytet Poznański będzie zupełnie pol- 
skim , bo gdyby miał być niemieckim , żywioł germański po- 
zostałby tylko z nazwiska na spisach wykładanych przedmio- 
tów , a niechęć Polaków ku Niemcom na dawnćj pozostałaby 
stopie. » 

— Pomimo przerwanćj zupełnie kommunikacyi na granicy 
królestwa, doszła do nas wiadomość iż jenerał Tołstoj przebił 
jednego doroszkarza w Warszawie, za lo, iż tenże jadąc szybko, 
potrącił go z lekka. (Gaz. Wrocł.) 

— Rada administracyjna ogłosiła postanowienie iż każde 
targnięcie się na żołnierza pojedynczego będącego na straży, 
na oddział zbrojny, lub na officera w czasie wykonywania 
przez nich obowiazków , oddane zostanie rozpoznaniu sądów 
wojennych , i śledztwa w sprawach tego rodzaju prowadzone 
będą wspólnie przez władze wojskowe i cywilne. 

(Kur. Warsz.) 

— 0d 1 lipca r. b. Gazeta Poznańska wychodząca pod reda- 
kcyą Rymarkiewicza redagowana jest w duchu postępu tak we 
względzie religijnym jak politycznym. Oświadcza się ona 
z góry zaraz przeciw reformie religijnej Gzerskiego, jako prze- 
ciwaćj narodowości polskićj..  Niepotrzebujemy, mówi ona, 
ojczysty dom , w którym zrodziliśmy się, wzrośli i wychowali 
opuszczać, dlatego że w nim niektóre zwyczaje. zastarzałe i 
z terażniejszą oświatą niezgodne, panują. Feilleton zawiera 
krytykę systemu Cieszkowskiego wyłożonego w rozprawie czy- 
tanćj przez niego w Berlinie na zgromadzeniu gospodarczćm, 
w celu polepszenia losu klassy robotniczej. 

(Gaz. Pow. Augsbur.) 

— Jaką jest sprawiedliwość w Polsce okazuje następujący 
przykład : Ukazem z d. 16 pazdiernika 1834 r. majątki emi- 
grantów skonfiskowane zostały; na tych dobrach zahipoteko- 
wane były posagi żon emigrantów — a te otrzymały tylko 
szezupłą pensyę wystarczającą zaledwie na ich utrzymanie, i 
która bynajmnićj nieodpowiada summie wniesionego posagu. 
Wierzyciele emigrantów wyszli jeszcze gorzćj, bo nie otrzy. 
mali ani kapitału ani procentu. Tysiąc rodzin wpadło przez 
to w nędzę, bo długi na dobrach emigrantów wynosić mają do 
20 milionów. Cóż powiedzą na to, konserwatorowie europejscy, 
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dodaje dostrzegacz Reński i Mozelski z którego tę wiadomość 
wyjmujemy, końserwaterowie uchylający swe czoła przed ka- 
żdćm fait accompli. 

— Minister oświecenia Uwarow ma przybyć do Warszawy 
w celu zmienienia terazniejszego trybu naukowego w szko- 
łach. Niewiadomo jeszcze jakie to będą zmiany, bo trudno 
powiedzieć, w czóm wychowanie młodzieży można uczynić 
gorszóm. (Gaz. Berli.) 

Rossya >=- pod d. 23 czerwca r. b. wydał Mikołaj na- 
stępujący ukaz : Z nową reformą klass urzędników wojskowych 
i cywilnych, ugruntował Piotr W. teraźniejszy stan szlachec- 
twa zasłużonego. Na mocy przywileju nadanego przezeń urzę- 
dnikom państwa, w wojsku każdy officer, a w cywilnćj służbie 
każdy urzędnik klassy 8% otrzymywał szlachectwo dziedziczne 
spadające na jego potomstwo. Postanowienie to zatwierdzone 
zostało przez Katarzynę. Ponieważ jednak z powiększeniem 
się państwa przybyło ża nadto wiele urzędników wojskowych 
i cywilnych , a zatem namnożyło się kandydatów do szlachec* 
twa dziedzicznego, które zagraża starćj sławnej szlachcie ros- 
syjskićj zupełnym upadkiem — przeto postanowionćm 20: 
staje : 

1o iż każdy nieszlachcic służący w wojsku i awansowany na 
officera otrzymuje tylko szlachectwo osobiste , a awansowany 
na sztabsofficera szłachectwo dziedziczne. Officer biorący dy» 
missyę liczyć się będzie do kłassy honorowych mieszczan ; 
sztabsofficer zaś do klassy osobistćj szlachty. 

Q» nieszłachta w eywilnćj służbie, owzymuje z 14% klassą 
stopień honorowych mieszczan; z 9tą osobistej szlachty, a 
z Śtą dziedzicznej. Ci wszyscy po wyjściu ze służby zachowają 
prawa jakie posiadali w czasie służby. 

36 osoby jednak ze stanu nieszlacheckiego odznaczające się 
w służbie, mogą otrzymać szlachectwo dziedziczne według 
upodobania eara. 

4o wszyscy którzy stosownie do praw dawnych otrzymali 
już szlachectwo osobiste lub dziedziczne, pozostaną i nadal 
przy tychże samych prerogatywach. (Gaz. pow. pruska.) 

—. Constitutionel donosi iż miało powstać nieporozumienie 
między Paninem ministrem sprawiedliwości w Rossyi a Błu- 
dowem prezesem kommissyi wyznaczonćj do ułożenia praw 
rosyjskich. Pierwszy miał oświadczyć, iż trybunały nie mo- 
gą rozsądzać processów dla niedokładności prawa. Mikołaj 
dowiedziawszy się o tym sporze, powołał ukazem z dnia 19 
czerwca Jenerałow Malinowskoj i Gurko do zasiadania w Se- 
nacie, z uwagi, iż ponieważ okazali się biegłymi w prowadze- 
niu dywizyj, spodziewa się iż równćj dołożą usilności do do- 
brego kierowania senatem. 


ZMARLI. 


D. 13 grudnia 1844 umarł w Tuluzie Józef Nieradzki. 

D. 17 Marca r. b. umarł w Tuluzie w 43 rokużycia An- 
drzćj Gurzkowski z 9 pułku p. I. 

D. 21 lutego r. b. umarł w Clamecy (Nièvre) Antoni Tu- 
rowski naprzód urzędnik w ministeryum skarbu, potćm kontro- 
ler w Lublinie, a w czasie wojny o niepodległość, porucznik 
w strzelcach wolnych Kuszla. 

D. 3 czerwca r. b. umarł w Paryżu Jozef Szpakowski. 

D. 14 czerwca r. b. umarł w Marsylii, Sktbińskt. 


W DRUKARNI BOURGOGNE ET MARTINET, PRZY ULICY JACOB, 30. 


